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               ciszek nie lubi Wojtka?! Przecież Wojtek to naprawdę 

                                                                                                  spokojny i grze… 

        Zaraz, zaraz!... Ciągle tak powtarzamy: Tomek, Patti, 

               Jacek, Wojtek, pan Franciszek – a przecież Wy ich wcale 

               nie znacie! Bo niby skąd?! 

        Od kogo by więc tu zacząć?... 

        Może od pana Franciszka właśnie? 

        Nie – zaczniemy od podwórza! 

        Podwórze przy ulicy Śródmiejskiej 15 niewiele się  

                różni od podwórza przy, powiedzmy, Wiejskiej 17. Albo  

                Hożej 10. Jest to zwykłe warszawskie podwórze. Tak  

                zwana studnia – co oczywiście nie oznacza, że aby do- 

                                                                                                   stać się do jednej z trzech klatek, mieszkańcy kamienicy 

                  muszą płynąć do nich krau- 

 

 

 

 

 

 

wych. Są też tacy, którzy nigdzie nie wyjeżdżają, za to mo- 

gą sobie pojeździć na sankach. Ewentualnie lepią bałwana  

i rzucają w niego śnieżkami. 

     Ale bohaterowie naszej książki nie dość, że nigdzie nie 

wyjeżdżają, to nawet głupiego bałwana nie mogą ulepić; 

bo w połowie lutego na podwórku przy ulicy Śródmiejskiej 

zamiast śniegu leży bura breja – szara i obrzydliwa, i jedy- 

ne, do czego da się ją wykorzystać, to do zatykania studzie- 

nek kanalizacyjnych. Czego zresztą bardzo nie lubi pan 

Franciszek, dozorca kamienicy przy Śródmiejskiej 15. Ile- 

kroć Tomek, Patti lub Jacek zatkają śnieżną breją którąś 

z dwóch studzienek na podwórzu, zaraz pan Franciszek  

wybiega ze swojego mieszkania na parterze i wymachu- 

jąc groźnie miotłą, krzyczy, że zrobi wreszcie porządek 

z tymi nieznośnymi smarkaczami. Czyli z Tomkiem, z 

Patti i z Jackiem. I ze wszystkimi innymi dziećmi. 

     Szczerze mówiąc, pan Franciszek nie przepada za 

dziećmi. Ani za tymi ze Śródmiejskiej, ani w ogóle. Ow- 

szem, jest w tym trochę winy dzieciaków z podwórka.  

Choć nie wszystkich – dlaczego na przykład pan Fran- 



 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Dzisiaj jest sobota. Policzki pana Franciszka zdążyły 

zarosnąć od niedzieli, stąd też ich właściciel wygląda 

szczególnie odrażająco. Na dodatek jest zły; zgarnia ze 

studzienki kanalizacyjnej grudy zestarzałego śniegu, 

mamrocząc przy tym gniewnie i popatrując na drzwi 

jednej z klatek schodowych. A gdy pan Franciszek jest 

zły, to już naprawdę wygląda jak rzezimieszek. 

    –  Widzę was, widzę! – krzyczy w stronę 

półotwartych drzwi. 

   Drzwi natychmiast się zatrzaskują, a pan Franciszek, 

klnąc pod nosem, kieruje 

się w stronę drugiej klatki – do swego mieszkania.       

Kogo to zobaczył pan Franciszek? 

   Aa, oczywiście!... Oto nasza trójka łobuziaków: 

Tomek, Patti i Jacek. Tomek ostrożnie naciska klamkę 

i wygląda na zewnątrz. Patti i Jacek wstrzymują 

oddechy – w razie potrzeby gotowi są natychmiast 

czmychnąć w górę, po schodach! Ale chyba potrzeby 

takiej nie ma – Tomek szerzej otwiera drzwi i uważnie 

lustruje podwórko.  

   - Poszedł! – mówi do przyczajonej na schodach 

dwójki. 

   Dopiero teraz, w świetle dnia, można mu się lepiej 

przyj- 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


